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arogi, jakimi pójść zamierzamy w 
naszej pracy. "Mogliśmy wejść na ła- 
twy i dogodny szlak sensacji i płyt- 
kich choć błyskotliwych efektów. 
Mogliśmy zyskać tanią popularność, 
idąc po linii najmniej wybrednych 
upodobań. Nie uczyniliśmy tego. Po- 
szliśmy żmudną i może niewdzięcz- 
ną drogą zmuszenia czytelnika nie 
tylko do szukania doraźnych wyni- 
ków sportowych, ale do myślenia, do 
ogarnięcia szerszych horyzontów 
sportu, który jest nie tylko zabawą 
czy rozrywką lub emocją widza na 
trybunie, lecz wielkim dobrem kul- 
turalnym narodu, jego lekarzem i 
wychowawcą. Na tę strone wycho- 
wawczą sportu, zwłaszcza dla mło- 
dzieży, zwróciliśmy baczną uwagę 


Po zwycięstwie poż 
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od pierwszej chwiħ. Omawialiśmy 
nie tylko sport widowiskowy, lecz 
także sport przestrzeni, który wy- 
prowadza latem i zmną rzesze na 
wolną przestrzeń natury, każe ją po- 
dziwiać i kochać. Przewodnią ideą 
naszą było zajmować się nie tylko 
wybraną garstką rekqrdowców, lecz 
propagować. sport powszechny, uczy- 
nić z niego źródło siły, zdrowia i ra- 
dości życia dla mas, mimo trudnych 
warunków bytu i ciemnych chmur, 
jakie zalegają jeszcze nieboskłon. 
Staraliśmy się wybrać co najlepsze 
z naszych rodzimych tradycji i upo- 
dobań, nie zasklepiając się przy tym 
w domowym podwórku, lecz utrzy- 
mując żywy kontakt z zagraniczną 
prasą fachową i najnowszymi publi- 
kacjami. Przy każdej sposobności 
podkreślaliśmy  uczctwość i rycer- 
skość walki, a potępiali bezwzględ= 
nie każdy poryw brutalności. Zasady 


Tyciączny numer „Dziennika Pol- 
skiego" to nie tylko radość uznojo- 
nego żniwiarza, spoglądającego z 
dumą na długi rząd snopów — to 
zarazem przegląd i bilans sumiennej 
pracy dziennikarskiej i aktywność 
w każdej dziedzinie nowej rzeczywi- 
stości polskiej. Ten obraz byłby nie- 
kompletny, gdyby zabrakło w nim 
tak ważnej pozycji kulturalnej jaką 
jest sport, a raczej szerzej pojęte 
wychowanie fizyczne narodu. W 
„Dzienniku Polskim“ od samego po- 
czątku był sport zawsze uwzględ- 
niany, zaś 7 pażdziernika 1946 ro- 
hu ukazał się pierwszy numer „Ży> 
cia Sportowego“, bezpłatnego dodat- 
ku poniedziałkowego. 

Już wtedy  nakreśliliśmy jasno 
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Kohut (Wisła) atakuje bramkarza AKS Kasprzaka na meczu Wisły 
z AKS w Krakowie, zakończonym zwycięstwem Wisły 3.0. 


Przez telefon z nieznanymi przyjaciółmi 


— Nie. Niemożliwe. Pan żartuje... 
— Niestety. Nie żartuję. 


A AB 2: śory OPEC 


bieraliśmy nieraz w formę krótkich 
sloganów, jakie czytelnik mógł nie- 
jednokrotnie znaleźć w 
„Zycia Sportowego". 

Że nasze stanowisko było słuszne, 


numerze - i i 
p: wielu ma nasze pismo przyja- 


ciół wśród sportowców i sympaty- 


dowodzi „uznanie, jakie w krótkim ków sportu, przekonujemy się — Świat się przewraca do góry 
czasie pozyskaliśmy nie tylko u | W każdą  niedzieię wieczorem. | nogami. Słabo mi się ro... — słyszę 
sportowców lub ludzi, inieresujących Przyjaciele ci, bliżej nieznani, nie | nie dokończoną odpowiedź w słu- 


mogą doczekać się wyników sporto- 
wych. W godzinach od 18—22 apa- 
raty telefoniczne naszej redakcji 
dzwonią bez przerwy: „Prosimy 0 
wyniki, prosimy o wyniki, wyniki..." 
W słuchawce telefonicznej brzmią 


chawce. 

Faxt zasłabnięcia musiał być zda- 
je sie, prawdziwy, gdyż przez dłuż- 
szy czas nie mogliśmy się z nkim z 
tego aparatu połączyć, co wskazy- 
wałoby na to, iż nasz rozmówca sła- 


się wychowaniem fizycznym, lecz — 
co jest znamienne — u ludzi, 
mających nic dołąd ze sportem 
wspólnego, którzy z zainteresowa- 
niem czytali te artykuły, a nawet 
sami brali się czynnie do ćwiczeń 


nie 


Fow Borek Ag. 
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Drużyna piłki koszykowej AZS Kraków, która po dwukrotnym zwycię- 
stwie nad koszykarzami Cracovii będzie brała udział jako druga drużyna 
z Krakowa, obok Wisły w lidze koszykowej. 


Sport a sztuka 


prosiego życia 


Sport w różnych swych formach i 
turystyka stały się nieodłącznym lto- 
warzyszam współczesnaqo życia kul. 
tura.nego. Jedną z wielkich za.et spor= 
tu jest to, że przeciwdz:ała jednostron- 
ności i nienaturalności życia miej- 
skiego, które pod wielu względami 
odbiegło od natury i „wynaturzyło 
człowieka, Człowiek żyjący w wiel- 
kim współczesnym środowisku auto. 
matyzuje się, staje się sam jakby 
maszyną — nie ma pola dla indy widu- 
amej, intensywnej czynności swych 
władz fizycznych i duchowych. To: 
też powoli te władze usvpiają wyrod- 
nieią W mie'sce natura.nych bodź- 
ców człowiek Stwarza sobie sztuczne 
podnie:y. a gnuśniejącemu ciału i. 
dzie na rękę przez poddawanie mu 
coraz więcz! wygód. coraz to innych 
ułatwień Tak zwany komfort jest 
właściwie wrogiem  człowieka.-, jest 
jego „pochlebcą , usypiającym czuj- 
ność : krytyczną ocenę własnych sił 
j odporności. Jeden 2e znanych hi- 
gienistów wyraził 6ię dowcipnie, że 
w komforcie i ułatwieniach życio- 
wych czują się najlepiej . bakterie i 
różne drobnoustroje, które tym chet- 
niej atasują pozbawiony odporności 
ustró;, Jest rzeczą nader irudną wyr. 
wać Się z błędnego koła sztuczneqo 
w.e!lcomiejsk.'ego życia. zdobyć się 
na akt woli by zerwać nagie słodkie 
więzy wyqody i „drzemki fizyczne,. 


Starożytny Diogenes był aie tyłko 
symbo.em filozo'f'cznei pros'oty a.e 
także i mądrym hiqienistą. Człowiek 
Czu'e się tym gorze!, im wiece: skom- 
plikowane pędzi życie im wiecej ma 
potrzeb "m wiecej wvmagaAń W ecze 
ten balast życiowy iak uciążliwy ba- 
gaz w podróży, ! nie może się od n'e- 
go uwolnić. 

I trzeba było dopiero całego kom 
pleksu różnych chorób od grvp po 
czawszy do groźnych zaburzeń prze- 
miany materii ı całeqo wachlarza cho 
rób nerwowych by w człowieku-auto. 
macie zamknietym w pudełku-miesz- 
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Naczelny ST ANISI AW WITOLD RALICKI 
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"'noznane. Sport pokazuje 


kaniu zrodziła się reakcja i chęć walą 
ki z przeku.turzeniem., Ratunek przy- 
niósł sport i turystyka, zwłaszcza 
górska. 

Do głosu przyszły władze cielesne 


i psychiczne dawno leżące odłogiem. 


Mieszczuch zobaczył, e jest także in- 
ne życie, bez kalory:erów į wind — 
bez mo.ocha-busineceu. wyczerpują- 
cego człow.eka jak paiąk swą ofiarę 
tak, że w czterdziestce staje cię fa- 
ktycznym emerytem. że biwak na 
ścianie górekie' może być czasem 
milszy od zwykłego noclequ w prze- 
grzanym pokoju Jakim wzpan:atym 
darem dla skołatanych nerwów jeet 
cisza górska 1 mebo, iaćśmejące nie 
neonami lecz gw: 'azdami. 

"Wielką popularnością cieszy się o- 
becnie w Ameryce maia ksia”ecka 
P Wi.lsona „Sztuka pros'eqo życia”, 
zawierająca te proste a 
prawdy Życie trzeba uprościć a nie 
komplikować, Usunąć to. co zbedne, 
co nam ciąży | co nas wyczerpiije. 
Czy musisz żyć w wiecznej gorączce, 
w 6zalnhej paej: bogacenia się į wy- 
czerpującym hazardz:e intesesów? Za- 
dowo enie leży w równowadze jį har- 
monu si” duchowych i cielesnych, 
które: wrogiem 'est wszelki zbytek na- 
dmierny i nadużycia. Na naczæne 
mlej]sce wysuwa autor sport. którego 
wartości 6ą prze? większość ludzi za- 
nam, jak 
naiprostszym: środkami osiągnąć ra- 
jość życia Sport upraszcza nasze po- 
"zeby į nakazuie umiarkowanie ży- 
cowe Sport qórsk: test może naipię- 
kniejszym sportem gdyż łączy ćwi. 
enie mięśni z wielkim bogactwem 
nrzeżyć duchowych Odpowiada naj- 
lepiei definicii* homo mobiiis et pu- 
jnanse (człowiek ruchliwy ; walczący) 


Turysta opuszczając miasto 'eqo 
"o7gwar oDrzenoej się w teren zgoła 
'dm'enny qdzie rządzą  nieskrepo. 


wane prawa natury. Uczy sie sztuki 
prostego życia“. 
L. LESZKO 
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Centrala 


zapoznare | 


fizycznych, o czym pisąli w listach 


do Redakcji. 


wielu poważnych 


„Życie Sportowe“, mimo 


papieru i 
tresci. 


oszczędność 


redukcji Nie dało się 


nam otrzymywać. 


Ale, jak przystało na nieustępli- 
wych sportowców, nie zrażamy się 
trudnościami. Kroczyć bedziemy na- 


dal wytkniętą 


światowym, 
dawna głoszoną. 


tężny sprzymierzeniec radziecki, 
tej zmierza Ameryka i 


i$ć powinny. po linii 


staw. 


zdrowie i szczęście". 


o trzy jasne wartości, o 


42:57 (23:23) 


Łódź. Towurzyskie „SPORE 
wych drużyn w kosz: 
bote. 
nieznaczno 


uzyskana w ostatnich minutach gry 


i 

Drużyna kcakowska mimo braku dr Stoka, 

| Szostaka i Pawiika, zaprezentowała sie z naj- 
'epszej strony, a jej piękne zagrania były o- 
klaskiwane przez liczn!ia zebrena publiczncść. 
W 'sla, mająca najlepszych graczy w Arlecie 
i Hegerrem prowadziła po przerwie różnicą 5 
pkt. i dopiero zejście Heqerieqzo na 2 min. 
przed końcem porwoliło YMCA, kóra wy- 
stąpiła w najiapszym składzie z reprezentan- 
tami Ma!eszewsk'm, Uiatowkim, Ży!ńsk:m, 


Dowgirdam 1  Bartosaaewskim, 


* 
Uliczny bieg ..Robotnika" w War- 
szawie na dystansie ok. 4.209 m za- 
kończył sie zwyciestwem Kle!asa w 


czasie 12.352 przed 


reną i 
wzięło 161 biegaczy. 


Nie będzie z naszej 
strony samochwalstwem, lecz opinią 
specjalistów, że 
swych 
szczupłych ram, jest najpoważniej- 
szym pismem sportowym w Polsce. 
W okresie najlepszego rozwoju na- 
szego pisma spadła jak grom na nas 
zonieczność 
już 
komponować starannie każdego nu- 
meru, zabrakło miejsca na podawa- 
nie wiadomości z zagran.cznej prasy 
fachowej, jaką z trudem udaje się 


na początku drogą. 
„Jtwierdza nas w tym zamiarze fakt, 
że najnowsza tendencja w sporcie 
zbiega się z naszą, od 
Wszędzie na plan 
pierwszy wysuwa się hasło uspołe- 
cznienia sportu i podniosien'a jego 
wartości wychowawczych i zdrowot- 
nych. Po tej linii poszedł nasz po- 


sportu i postępowania sportowego u- 
inne pań- 

stwa, przodujące w kulturze fizycz- 
nej i to właśnie w przeddzień Olim- 
piady, gdzie raczej zainteresowania 

i dorywczego 
euięcesu a nie budowania od pod- 
„Życie Sportowe“ na swej skrom- 
„nej placówce walczyć będzie zawsze 
„piękno, 


YMCA (Łódź)—Wista (Kraków) 


dwóch liga- 
19wce rozcęesane w sœ 
przyn'oseło po adcionais przebiegu 
zwyciestwo drużynie gospodarzy, 


wyrównać ií 
przez dwa piękne rzuty Ma!lnzewskieqo za- 
pewnić sohia zwycięstwo które przy wiek- 
szym Szczęściu mogło przypaść 4 drużynie WI. 
sły. Sedziowali doskonmie Misiak | Za'lński 


zonieckim 
12,498 1 Dzwonkowskim 1250. Ze- 
społowo wygrał OM TUR przed Sy- 
Zrvwem z Gdańska. Udział 


głosy najrozmaitsze. Czasem po o- 
głoszeniu wyniku-wyroku pełne ra- 
dości, czasem pełne rozczarowania 
a nawet głębokiego bólu gdy wynik 
orzmi katastrofalnie. Pamiętna nie- 
dziela meczu Polski z Jugosławią... 
Jeszcze teraz zdaje mi się, że słyszę 
po prostu „krzyk rozpaczy" w od- 
powiedzi na podany jednemu z sym- 
patyków sportu wynik tego pamięt- 
nego spotkania. 

— Naprawdę 1:7? Czy pan się nie 
pomylił? 

— Nie. Jugosłowianie prowadzili 
już w 35 minucie przed przerwą 7:0. 


Rewelacyjne zwycięstwa 


Ślusarczyka 


Największą sensacją niedzielnych spotkań 
w tenisie stołowym o mistrzostwo kl A &ą 
3 zwywiąstwa Ślusarczyka 2 Krakusa w me- 
czu z Cracovią:.nad: Dobcazem 1421, 21:18 
21:18 Ziębą 21 19, 21:16 1 Mamczarczykiem 
14:21, 21 18, 21:17. Spotkanie wygrała Cra- 
covia 6:3 O ile Ś!usarczyk pudtrzyma w 
daiszym ciąqu swą formę bedzie obok B:on- 
dera należał do  cze'ówki. ping-pongiatów 
Krokowa. 

Do ciekawych spotkań należały także 
Grobs—HKŚ 5:4 oraz Prądniczanka—Gabac- 
nia 63. W pierwszym po 3 zwyciestwach Li- 
eińskiego St. z HKS Kościółek Gr) zadecvJeo- 
wał © zwycięstwie bijąc przy stania 44 Sta- 
warza 2 HKS 19:21, 21:19 23:21 w drugim 
dzicinie gnał Grochat z Garb., któsy wygrał 
swoje 3 gry z Zacharą, Łuckim i Polakiem, 
nie uratował jednak swej drużyny od prze- 


granej.  Grochot wygral  rawnicż swoje 
wszystkie pattie w meczu z HKS, co stawia 
go wysoka. 

Wymlki pozostalych spotkań Krakus— 
Zwigyxowiec 8:1, HKS—Garbarnia 63, Prą- 
dmczanka—Związkowiec 63. 

Tabela kl. A 

gier pkt setów 
Crecovba 3 3 22: 8 
Prądniczanka 4 3 17:39 
Krakus r 3 2 18: 8 
Grable 3 2 14:13 
HKS 4 1 16 20 
Związkowiec 4 | 11:25 
Garbarnia 3 0 10-17 

Rozpoczęła ozgrywki również kx! B. 
KOZTS przy udzia!e 12 drużyn, Rozegrano 
10 spotkań: Wawe—Tramwaj 7:2, Wawel— 


Zryw 90, vo. Społem—Zryw 9:0 vo. Spałsm 
—Nadwiślan 6:3, AKS Dębnicki 54 AKS— 
Berek 7-2, Debnicki—AZS 9:0 vo., Nodwiślan 


—AZS 9:0 vo, Borek—Wieczysta 90 vo.. 
Tramwaj—Zwiearzyniecki 5⁄4, 
Tabea kl B 
gier pkt setów 
Wawel 2 2 16: 2 
Snpe'em 2 2 15: 3 
AKS 2 2 12: 6 
Debnicki 2 1 13: 3 
Ne dw|ślan 2 1 12: 6 
Barek 2 1 11: 7 
Tramwaj 2 1 2:11 
Zwierzyniecki 1 0 4:5 
W!eczyata 1 0 0: 8 
AZS 2 0 01A 
Zryw 2 Q 0:18 
Branowianka 0 0 0: 0 


| 


 |mp we WK, 


ich do drukarni. 


tnąc musiał wypuścić słuchawkę 
swego aparatu z ręki nie zdążywszy 
założyć jej na widełki. 

Notujemv takfe — i to coraz cze- 
ściej — piękne głosy pięknych — 
zapewne — pań. I one zapytują tak- 
że o wyn'ki czasem na swój własny 
użytek a czasem... na użytek mężów. 
Niektóre z nich, widocznie t2. dla 
których sport jest jeszcze „ziemią 
nieznaną“ notują podane przez nas 
wyniki. 

— A dlaczego pani notuje? — py- 
tam. 

— Mój mąż leży w łóżku, a ja 
boję się, iż mogłabym powiedzieć 
mu odwrotnie. | 

Jedna z żon naszych przyjaciół za- 
notowata sobie wynik Jugosławia— 
kolska 7:1, a po chwili w słuchawce 
słvszymmy ten sam głos: 

— Prosze pana czy Dan się nie po- 
mylił? Bo mąz zrobił mi awanturę, 
że wynik źle zapisałam i że to w 
ogóle jest n'emożliwe. 

— Proszę przeczytać jak pani za- 
visała Zgadza się. l 

— A czy to coś tak strasznego? — 
słyszę trwożne pytanie 

— Straszne nie jest, ale może pa- 
ni meż wyjaśni. 

— Kiedy z nim nie można o tym 
mówić spokojnie — ciężkie westch- 
nienie — taka moja małżeńska do- 
la... 

W każdą niedzielę wieczorem 
wszyscy obecni w redakcji muszą 
znać wyniki sportowe. Muszą gdyż 
przyjaciele nasi dzwonią na wszyst- 
kie numery naszy :h telefonów Prze- 
Szkadza im to w pracy przeszkadza 
i nam. których obowiazxiem jest ze- 
branie w możliwie najkrótszym cza- 
sie wszvstkich wyników i oddanie 
Przeszkadza tvn 
bardziej wtedy, kiedv nasi nieznani 
przyjaciele kierują pod adresem re- 
dakcji cieżkie zarzuty gdy na sku- 
tek spóźnionego sprawozdania z od- 
ległych miast nie możemy zaspokoić 
ich ciekawości, a w nerwowym o- 
czekiwaniu, przynaglani przez re- 
caktora technicznego musimy praco- 
wać jak najintensywniej. 

Jeden z moich przyjaciół, gdy ra- 
dziłtem się go co zrobić z taką masą 
zapytań telefonicznych. odpowie- 
cział: Spytaj się amatora wczesnych 
wiadomości. z którym numerem chce 
mówić i odpowiedz, że zaszła pomvł- 
ka. a wvwołany aparat jest apara- 
tem zakładu pogrzebowego... 

Nie przyjąłem jednak jego rady. 
Do przyjaciół naszego pisma nie 
mógłbym tak mówić Mówimy ina- 
czej: Przyjaciele, jeżeli pragniecie 
otrzymać informacje sporiową szvh-> 
ko. a nam ułatwić prace hośmv nie 
musieli biegać po całym gmachu, 
dzwoncie zawsze na numer 545-£2. 
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